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      Rozdział 1


      Nastał pierwszy zimny poranek września.


      Odgłównej drogi odgałęziała się wąska dróżka izagłębiała wleszczynowy zagajnik. Chłodne jesienne powietrze pachniało początkiem, nowym rokiem akademickim, czymś, wco można się wgryźć po odrętwieniu, jakie przyniósł schyłek lata. Zgałęzi spadło kilka liści, zdobiąc skraj dróżki plamkami złota iszkarłatu.


      „Awięc będziesz człowiekiem Pharoaha”. Jadąc podgórę narowerze, Ellen Kingsley przypomniała sobie tę uwagę wypowiedzianą przez znajomego zuczelni wkrótce po tym, jak sześć tygodni temu odbyła rozmowę kwalifikacyjną. Wjej pamięci słowa te były zabarwione rozbawieniem imoże protekcjonalnością. Odpowiedziała wtedy: „Będę pracować wGildersleve Hall, jeśli oto ci chodzi”, imówiąc to, poczuła przyjemny dreszczyk.


      Naszczycie wzniesienia zahamowała irozejrzała się po płytkiej dolinie. Żywopłot idrzewa zostały niżej; łagodnie pofalowany teren pokrywały pola przywodzące namyśl kołdrę pozszywaną zezłocistych ibrązowych kawałków. Jedno ześciernisk orał mały szary traktor. Nabłękitnym niebie krążyło stado białych ptaków, apotem przysiadło naskibach ziemi.


      Zapolami widać było Gildersleve Hall; natle skromnego krajobrazu budynek wyglądał nawielki ibardzo solidny. Rosło przy nim kilka topoli białych, ich bujne korony lśniły srebrzyście nawietrze. Kudrodze zakrzywiał się łukiem rząd cyprysów. Zjednej strony budynku wystawała opleciona bluszczem wieża. Ciężkie okapy nad dwoma dużymi oknami wykuszowymi sprawiały wrażenie, że dom marszczy brwi, ajego mury zczerwonej cegły iłupkowy dach wchłaniały blask jesiennego słońca. Wyglądał tajemniczo, niemal groźnie. Gdyby Ellen wierzyła wduchy, mogłaby sobie wyobrazić, że jest nawiedzony.


      Wszystko jednak zawsze miało jakieś wyjaśnienie. Ellen wiedziała, że ciężka wiktoriańska architektura sprzyja skojarzeniom ztajemnicami isiłami nadprzyrodzonymi, aokna wydają się ślepe, bo naukowcy napewno spuścili wlaboratoriach rolety, żeby odgrodzić się odjaskrawego słonecznego blasku.


      Była podekscytowana pierwszym dniem wnowej pracy. To okazja, naktórą sobie zapracowała izaktórą tęskniła. To początek jej przyszłości.


      ***


      Laboratorium, gdzie miała hodować kryształy, znajdowało się nanajwyższym piętrze Gildersleve Hall.


      Wpuściła ją sekretarka. Naschody wbiegał mężczyzna mniej więcej wwieku Ellen; zatrzymał się, obejrzał przez ramię ipowiedział:


      –Pewnie jest pani nową asystentką naukową.


      Przedstawił się jako Martin Finch izaproponował, że ją zaprowadzi dolaboratorium. Po drodze nakolejne piętra zerkała dopokojów. Minął ich pośpiesznie wysoki, ciemnowłosy mężczyzna, który skinął głową imruknął coś napowitanie.


      Martin miał zwykłą twarz odługim, kartoflowatym nosie, pełnych ustach igrubych czarnych brwiach. Podrozpiętą tweedową marynarkę włożył sweter ikoszulę zkrawatem. Krótkie brązowe włosy nosił zprzedziałkiem zboku. Wciąż poprawiał okulary wszylkretowych oprawkach, które zsuwały mu się znosa.


      Otworzył przed Ellen drzwi.


      –Zimą można tu zamarznąć –rzekł. –Ale będzie panią rozgrzewać namiętność donauki.


      To ikilka swetrów, pomyślała Ellen. Wniedużym pokoju świstał zimny przeciąg. Poddwiema ścianami stały stoły, ananich mikroskopy, palniki Bunsena istojaki naretorty. Pośrodku ustawiono tyłem dosiebie dwa biurka; najednym znajdowały się tylko lampa ikałamarz, drugie zawalały papiery, pióra, dzienniki badań isuwak logarytmiczny. Wkąt wcisnęła się czarna metalowa szafa nadokumenty zpółkami zapełnionymi przez książki ipudełka zfiszkami. Naścianie wisiał kalendarz zmiesiącami wypisanymi po francusku.


      –Moje ostatnie laboratorium nie było zbyt luksusowe, panie doktorze. Czworo nas wpomieszczeniu wielkości schowka naszczotki, azadrzwiami lej po bombie.


      –Proszę mówić mi po imieniu, panno Kingsley. Inie jestem żadnym doktorem, tylko zwykłym panem. Opowiedzieć pani opozostałych?


      –Tak, chętnie posłucham.


      –WGildersleve Hall pracują dwie grupy naukowców. Nazywam je alfa ibeta.


      –Kto jest wgrupie alfa?


      –Oczywiście my. Jest nas mniej, ale jesteśmy bystrzejsi. Stanowimy grupę proteinową. Grupa fagowa, beta, znajduje się po drugiej stronie budynku. Jest nas dwadzieścioro naukowców iinnych –techników isekretarek, wie pani. Będzie pani dzieliła to laboratorium zMademoiselle.


      –Mademoiselle?


      –Andrée Fournier. Nazywamy ją Mademoiselle. To Francuzka. Urządziła tu kanciapę, wktórej parzy sobie kawę. Nie ma tam wstępu żaden mężczyzna podgroźbą śmierci. Jest tu jakiś rok. Przyjechała kilka tygodni po mnie, robi coś sprytnego zcząsteczkami mioglobiny. Niektórzy zestarszych mężczyzn są tu dużo dłużej. Kto rozmawiał zpanią opracy?


      –Doktor Kamiński.


      –Jest wGildersleve całe wieki. Przyjechał podczas wojny, kiedy zajmowano się tu tylko ściśle tajnymi sprawami. To Polak, mądry gość, był wRAF-ie, został zestrzelony iwylądował tutaj.


      Podczas rozmowy kwalifikacyjnej Ellen widziała tę stronę twarzy doktora Kamińskiego, która stanowiła pobliźnioną maskę –jak się domyślała, dziedzictwo czasu wojny. Trudno było naniego patrzeć bez uczucia litości.


      –Kamiński zastępuje Pharoaha podjego nieobecność –ciągnął Martin. –Pharoah poleciał nakonferencję doStanów, więc teraz rządzi tu Kamiński. Padfield iFarmborough też są byłymi żołnierzami. Padfield jest kapitanem drużyny krykieta ipierwszorzędnie wybija piłkę. Wlecie rozgrywamy mecze zniektórymi laboratoriami zCambridge. To świetna zabawa. Ale ty się chyba nie interesujesz krykietem, Ellen.


      Uśmiechnęła się.


      –Mój brat bardzo go lubi, więc ija się nim interesuję.


      –Padfield iFarmborough są chemikami, krystalografami. Będziesz robiła kryształy dla nich idla Jana Kamińskiego. Natym piętrze pracuje też Toby Dorner, biochemik, Żyd, który przyjechał zAustrii wlatach trzydziestych, kiedy był dzieckiem.


      –Aten, który minął nas naschodach? Ten wysoki, ciemnowłosy?


      –Mówisz oJocku? Nazywa się Alec Hunter, ale wszyscy nazywamy go Jockiem.


      –Pochodzi zeSzkocji?


      –Doskonała dedukcja.


      Nie umiała określić, czy Martin powiedział to zsarkazmem.


      –Nasza grupa chyba wyda ci się przyjazna –dodał. –Oczywiście poza doktorem Redmondem. On też pracował tu wczasie wojny. Farmborough powiedział mi kiedyś, że wtedy był zwierzchnikiem Pharoaha. To dziwny gość.


      –Dlaczego?


      Martin podszedł dookna.


      –Tam jest jego domek.


      Ellen wyjrzała. Okno wychodziło nateren leżący zaGildersleve Hall. Stało tam kilka budynków gospodarczych, wtym szopa, gdzie Ellen postawiła swój rower. Dalej rosły te wysokie topole, które widziała wcześniej zdróżki, azanimi rozciągały się zaorane pola iżywopłoty. Powiodła wzrokiem zapalcem Martina, pokazującym nahoryzont, izobaczyła domek naskraju zagajnika.


      –Stoi napustkowiu –rzekł Martin. –Ale Redmondowi to odpowiada. Biedaczysko. Jego laboratorium znajduje się wwieży. Nabzdycza się, jeżeli ktoś doniego przychodzi.


      –Może nie lubi, jak mu się przeszkadza.


      –Może nie lubi towarzystwa. Moim zdaniem nie ma ani jednego przyjaciela.


      –Jest żonaty?


      Finch prychnął.


      –Dobry Boże, skąd! Rodziny mają Padfield iFarmborough. Reszta to wolne ptaki.


      Zdjął okulary izaczął je wycierać krawatem. Wjego odsłoniętych oczach Ellen dostrzegła przenikliwość.


      –Pochodzisz ztych stron? –zapytał.


      –Zewsząd. Mój ojciec jest wojskowym. Studiowałam nauniwersytecie wBristolu.


      –Ha, czyli wnowszej uczelni, tak jak ja. Gdzie mieszkasz?


      –WCopfield. Uznałam to zabardzo wygodne, tylko pięć kilometrów rowerem.


      –WCopfield jest bardzo przyzwoity pub, PodZielonym Ludem. –Martin zpowrotem włożył okulary izamrugał. –Niektórzy znas wpadają tam najednego po pracy. Powinnaś donas dołączyć. Jak mówiłem, jesteśmy przyjazną grupą.


      Otworzyły się drzwi iMartin Finch zamilkł. Dopokoju weszła niewysoka, szczupła kobieta. Lśniące włosy upięła starannie nakarku, aubranie skryła podbiałym laboratoryjnym fartuchem. Wręku trzymała przykrytą spodeczkiem filiżankę zkawą. Postawiła ją nastole ipowiedziała:


      –Witaj, Martinie. Apani to pewnie panna Kingsley. Jestem Andrée Fournier.


      Kobiety uścisnęły sobie dłonie.


      –Dziękuję, Martinie. Mogę pokazać pannie Kingsley, gdzie co jest –rzekła Francuzka iMartin wyszedł.


      Andrée Fournier była uderzająco ładna. Miała twarz wkształcie serca izłocistą, nieskazitelną cerę. Ciemnobrązowe oczy podkreśliła delikatną kreską ituszem, apodfartuchem miała schludną granatową spódnicę isweter.


      –Napije się pani kawy, panno Kingsley? –zapytała. –Jest jeszcze trochę wdzbanku.


      –Chętnie.


      –Proszę zemną. Pokażę, gdzie może pani powiesić płaszcz.


      Andrée Fournier wyszła zpokoju iotworzyła drzwi po drugiej stronie podestu. To pomieszczenie było bardzo małe, niewiele szersze odkorytarza. Nieduże, wysokie iwąskie okno wycinało prostokąt nieba, były tam też: goła żarówka, zlew iczajnik. Nad zlewem umieszczono lustro, aobok niego kołki naubrania. Najednym znich wisiał czerwony wełniany szalik iszary płaszcz.


      Ellen powiesiła swój nadrugim kołku iodetchnęła aromatem kawy.


      –Wspaniale pachnie.


      –Kawa, którą piją inni, jest obrzydliwa. Matka przysyła mi ziarna zFrancji.


      Obok czajnika stał dzbanek zkawą; Andrée napełniła nią filiżankę.


      –Martin sprawia wrażenie bardzo przyjaznego –zauważyła Ellen.


      –A, tak. Chociaż ci mężczyźni iich niemądre przezwiska... Martin jest bardzo dziecinny. Proszę się poczęstować cukrem.


      –Przezwiska mogą być dość przykre.


      –Pani zostanie Rudą, panno Kingsley. To nieuniknione –stwierdziła oschłym tonem panna Fournier.


      Ellen się uśmiechnęła.


      –Byłam Rudą przez całą szkołę istudia, więc jestem przyzwyczajona. Gorsza była Marchewa.


      –Ma pani piękne włosy. Wdzieciństwie miałam długie kasztanowe włosy jak pani.


      Kawa okazała się pyszna, mocna ipobudzająca.


      –Co państwo jedzą nalunch? –zapytała Ellen. –Nie wiedziałam, więc wzięłam kanapki.


      –Doktor Padfield idoktor Farmborough często wracają dodomu, ale większość znas je kanapki wświetlicy. Jest tam kominek, więc zimą mamy ciepło, ale czasami wolę przychodzić tutaj. Wświetlicy bywa głośno. Dla doktora Pharoaha idoktora Kamińskiego gotuje Miriam. Kiedy inni mężczyźni jedzą wjadalni, gotuje też dla nich.


      –Tylko mężczyźni?


      –Kobiety nie mają wstępu dojadalni. To taka tradycja. Je się tam, kiedy mamy jakiegoś gościa.


      Głos panny Fournier brzmiał bezbarwnie, co Ellen przypisała trudności wmówieniu obcym językiem.


      –Zjakiej części Francji pani pochodzi? –zapytała.


      Idealne rysy Andrée Fournier ożywiły się namgnienie oka.


      –ZParyża. Zna go pani?


      –Trochę. Wzeszłym roku spędziłam tam tydzień. Zorganizował to uniwersytet. Było wspaniale –to takie piękne miasto. Zapewne tęskni pani zanim.


      –Tak. –Panna Fournier zerknęła nazegarek. –Zakwadrans dziewiąta. Powinnyśmy wziąć się dopracy.


      


      Opierwszej Ellen iAndrée zeszły doświetlicy. Znajdował się tam elektryczny kominek, fotele ikilka stolików, atakże drewniane krzesła istołki. Duże okno wykuszowe wychodziło nażwirowy dziedziniec przed domem. Panowała atmosfera przyjaznego bałaganu –nastołach ogryzki jabłek ipapierki po herbatnikach mieszały się zpiórami, popielniczkami, gazetami iczasopismami. Zgramofonu rozlegała się piosenka Rosemary Clooney, awpowietrzu unosił się zapach fajkowego dymu ikawy rozpuszczalnej.


      Andrée usiadła nastołku izaczęła rozpakowywać kanapki. Ellen usiadła obok niej.


      –Proszę, nowy członek naszej wesołej szajki! –Rosły mężczyzna oczerwonej twarzy odłożył gazetę ipodszedł zwyciągniętą ręką. –Farmborough, Bill Farmborough. Witamy wGildersleve Hall, panno Kingsley.


      –Dziękuję. –Ellen uścisnęła mu dłoń.


      –Będę czynił honory domu, dobrze? Ten prostak wkącie to Denis Padfield. –Łysiejący mężczyzna wtweedowej marynarce wjodełkę machnął ręką icoś mruknął. –Fincha pani już poznała, prawda? Ato jest Toby Dorner. Odstaw ten paskudny napar, Nietoperzu, iprzywitaj się zmiłą panią.


      Toby Dorner był młody, niski iszczupły; miał krótko obcięte, kędzierzawe brązowe włosy iodstające uszy, co nadawało mu zawadiacki wygląd. Wstał iujął Ellen za rękę.


      –Miło mi panią poznać, panno Kingsley. Jestem zachwycony, że przyjechała pani donas –powiedział zlekkim akcentem.


      Ktoś wetknął głowę przez drzwi. Ellen poznała wnim ciemnowłosego mężczyznę, którego spotkała wcześniej naschodach, Aleca Huntera.


      –Przywitaj się zpanną Kingsley, Jock –zachęcił go Bill Farmborough.


      Hunter przedstawił się Ellen. Sprawiał wrażenie, jakby był nieobecny myślami. Machnął papierami trzymanymi wręce ipowiedział:


      –Są natychmiast potrzebne Kamińskiemu. Ktoś wie, gdzie on jest?


      –Kiedy widziałem go ostatnio, szedł dowieży.


      –Dzięki. Przepraszam, panno Kingsley.


      Doktor Hunter wyszedł zpokoju. Mimo to wspomnienie jego gładkiego czoła, ciemnoniebieskich oczu wkształcie migdałów, mocnych, dobrze ukształtowanych ust, orlego nosa izmierzwionych ciemnych włosów wryło się wpamięć Ellen jak powidok jasnego światła.


      Wywiązała się rozmowa natemat jej mieszkania; ktoś powiedział, że Ellen miała szczęście, że znalazła pokój upani Bryant, po czym nastąpiły przerażające opowieści oinnych kwaterach wokolicy.


      –Nietoperz jest strasznie energiczny –rzekł przeciągle Martin. –Jeździ rowerem bez względu napogodę. Ja jestem leniuchem ijeżdżę autem.


      –To nie auto, panno Kingsley –powiedział Denis Padfield. –To kupa złomu. Wczasie deszczu odpadają odniego różne kawałki.


      Martin zwinął wkulę stronę gazety irzucił nią wPadfielda. Andrée wstała iwyszła.


      Padfield westchnął.


      –No iwidzisz, Finch, przez ciebie Mademoiselle się nabzdyczyła. Teraz będzie dopiekać nam wszystkim.


      –Dlaczego nazywają pana Nietoperzem, panie doktorze? –zapytała Dornera Ellen.


      –Wygląda jak nietoperz, nie sądzi pani? Chudy... wielkie uszy...


      –Bo potrafi znaleźć drogę wciemności –odparł Martin. –Ilekroć zabraknie prądu, Nietoperz radośnie pomyka, amy przewracamy się owłasne nogi.


      –Często brakuje prądu?


      –Czasami. Dom ma własny generator.


      Nastole podoknem stał czajnik elektryczny, anapółkach nad nim kubki, herbata ikawa. Ellen zapytała, czy ktoś chce się czegoś napić; Denis Padfield poprosił oherbatę, więc wzięła zpółki dwa kubki.


      –Ten wpaski nie, to kubek Redmonda –powiedział Bill Farmborough. –Redmond okropnie się złości, kiedy ktoś go używa.


      Ellen odstawiła kubek wpaski izamiast niego wzięła taki bez wzorków. Pomyślała, że wszyscy są sympatyczni iprzyjaźnie nastawieni, chociaż rozumiała, dlaczego irytują Andrée Fournier. Sama była przyzwyczajona dosztubackich przekomarzanek –jej brat, Joe, był cztery lata młodszy odniej.


      Dopokoju wszedł starszy mężczyzna. Był średniego wzrostu, lecz garbił się ipatrzył wdół. Źle przystrzyżone siwe włosy przerzedziły mu się naczubku głowy, nanosie miał okulary wydawane przez publiczną służbę zdrowia. Jego ubranie wyglądało naznoszone ibynajmniej nie czyste. Nanieoślepiająco białą koszulę włożył workowatą brązową marynarkę zesztruksu zpopękanymi, strzępiącymi się skórzanymi łatami nałokciach.


      –Witaj, Redmond –odezwał się Toby Dorner.


      Starszy mężczyzna nie zareagował. Podszedł dostołu zprzyborami dorobienia herbaty, wziął zpółki kubek wpaski iwsypał doniego łyżeczką herbatę. Kiedy woda wczajniku się zagotowała, zalał susz wodą ienergicznie wszystko zamieszał.


      –Dzień dobry, panie doktorze –powiedziała Ellen isię przedstawiła.


      Stał blisko, lecz nawet nanią nie spojrzał. Równie dobrze mogła być niewidzialna. Wogóle mogła nie istnieć.


      Doktor Redmond zkubkiem herbaty wyszedł ześwietlicy.


      –Ztobą też się miło rozmawiało, Redmond! –zawołał zanim doktor Padfield.


      Pozostali cicho się roześmieli, apotem Bill Farmborough powiedział:


      –Pharoah, myślałem, że wrócisz dopiero podkoniec tygodnia.


      Wszyscy natychmiast umilkli, jakby ktoś przekręcił wyłącznik.


      Ellen po raz pierwszy ujrzała wtedy dyrektora Gildersleve Hall, Marcusa Pharoaha. Pięknie skrojony, antracytowy garnitur podkreślał jego wysoką, barczystą sylwetkę, kołnierzyk białej koszuli był sztywny, ajedwabny krawat przecinały eleganckie prążki wstonowanych odcieniach rdzawej czerwieni izłota. Doktor Pharoah był przystojnym brunetem, lekko siwiał. Trzymał się swobodnie, jak człowiek przyzwyczajony doskupiania nasobie uwagi innych.


      –Dzień dobry panom. Idzień dobry paniom. –Jego ciemnobrązowe oczy spoczęły naEllen. –Zapewne panna Kingsley.


      Powitał ją wGildersleve iprzeprosił, że był zbyt zajęty, by zrobić to wcześniej.


      –Czy moje wojsko się panią zaopiekowało?


      –Tak, dziękuję, ito bardzo dobrze.


      –Miło słyszeć. Powiem pani, co chciałem tu stworzyć. Zamierzałem stworzyć laboratorium, wktórym mógłbym połączyć wszystkie dziedziny. Biochemików, biologów molekularnych, fizyków, chemików, krystalografów... może nawet paru matematyków. Chciałem stworzyć środowisko, wktórym nowe idee by się stapiały wjedno iznajdowały chłonną publiczność. Inne instytucje –naprzykład King’s College ikolegium Cavendish –dążą dotego samego, lecz ja lubię myśleć, że nam udało się lepiej. Niektórzy znaszych gości mówią mi, że wGildersleve Hall panuje dość gorączkowa atmosfera, ale mnie się to podoba. Wątpię, by wielkie idee rodziły się wklasztornej ciszy. Uważam, że rozwijają się raczej wtyglu, nawet jeżeli bulgotanie jest nieco hałaśliwe.


      Zapadła cisza. Ellen zastanawiała się, czy ktoś jeszcze prócz niej musi walczyć zpokusą bicia brawa.


      –Jak pobyt wStanach, Pharoah? –zapytał Bill Farmborough.


      –Pożyteczny, bardzo pożyteczny. Ale musimy dawać zsiebie wszystko, panowie. Wyścig wygrywają najszybsi. –Doktor Pharoah się uśmiechnął. –Ajeżeli ktoś mi wkrótce nie zaproponuje herbaty, uschnę.


      –Nasz pan iwładca zredukowany dokupki proszku? Tego byśmy nie chcieli.


      Farmborough włączył czajnik.


      Wywiązała się dyskusja natemat badań podejmowanych wlaboratorium. Przerzucano się opiniami, zchirurgiczną dokładnością rozbierano założenia. Po chwili Marcus Pharoah przeprosił iwyszedł.


      Ellen zjadła kanapki. Bill Farmborough wrócił doswojej gazety, dwóch naukowców zaczęło grać wszachy, aRosemary Clooney śpiewała głosem jak płynny miód: „Gdybyś mnie kochał chociaż wpołowie tak, jak ja kocham ciebie”.


      


      Ellen uważała, że jest córeczką tatusia. Ojca, który służył wkrólewskich wojskach inżynieryjnych, zawsze cieszyły jej zdolności matematyczne inaukowe. Nauczył ją, jak rozebrać izłożyć zpowrotem silnik motocyklowy, razem stali wmroźnej ciemności Równiny Salisbury iobserwowali deszcz meteorów. Chociaż zdobycie nagrody wszkole było dla niej ważne, zdobycie uznania ojca miało znaczenie owiele większe.


      Najej dzieciństwo składały się wciąż nowe domy, nowe szkoły, różne miejsca iludzie, ponieważ rodzina wędrowała odobozu wojskowego doobozu. Ellen zdobyła umiejętność zapamiętywania imion iwpasowywania się dowszelkich środowisk. Wwieku dwunastu lat została wysłana doszkoły zinternatem whrabstwie Buckinghamshire. Podobało jej się wszkole, która dawała punkt oparcia, zwłaszcza wczasie wojny. Jeden znauczycieli zachęcił ją dorozwijania talentów naukowych; po szkole zrobiła magisterium zchemii nauniwersytecie wBristolu, apotem przez rok prowadziła badania. Wtedy już wiedziała, że żaden zniej teoretyk, że ma zdolności techniczne, że umie prowadzić doświadczenia, przy których jej atutami są inteligencja, umiejętność obserwacji oraz skupienia uwagi, determinacja wodkrywaniu prawdy iudowadnianiu jej poza wszelką wątpliwość.


      Podczas ostatniego roku wBristolu zajmowała się krystalografią. Okazało się, że ma dryg dohodowania kryształów, dlatego dostała propozycję pracy naukowej wGildersleve Hall. Tu miała całe dnie spędzać nabadaniu tych maleńkich, pięknych okruchów perfekcji.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Część I. Gildersleve. 1952

    
      Rozdział 1
    

  

OEBPS/Images/tytulowka_fmt.png
JUDITH

wcczﬂ%

Przeloiyla

Agnieszka Sylwanowicz

Prdszyhski | Ska





OEBPS/Images/cover.jpeg





